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Dla An­gel i Pop­py – dwóch od­waż­nych kot­ków!
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– Olu, szyb­ko, obudź się. Po­patrz na to! – Mama zbli­ży­ła te­le­fon do twa­rzy cór­ki, a za­spa­na dziew­czyn­ka wy­tę­ży­ła wzrok i przyj­rza­ła się zdję­ciu na ekra­nie. 

Od kie­dy ro­dzi­ce zgo­dzi­li się na przy­gar­nię­cie kot­ka, re­gu­lar­nie spraw­dza­ła stro­nę oko­licz­ne­go schro­ni­ska oraz ta­bli­cę ogło­szeń w su­per­mar­ke­cie. Jed­nak wy­glą­da­ło na to, że aku­rat nie było bez­dom­nych ko­tów – aż do dzi­siaj.

– Ojej, mamo! Ale cu­dow­ne! Na­praw­dę są na sprze­daż? Mo­że­my po­je­chać je obej­rzeć? 

Zdję­cie przed­sta­wia­ło kil­ka ko­ciąt wtu­lo­nych w sie­bie we­wnątrz kar­to­no­we­go pu­deł­ka. Nie mia­ły tam wie­le miej­sca, ale wszyst­kie zwie­rza­ki nie­wąt­pli­wie uwa­ża­ły pu­deł­ko za naj­lep­szy dom z moż­li­wych. Ola była nie­mal pew­na, że są czte­ry ko­cię­ta, ale po­li­cze­nie ich nie było ła­twe. 
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– Tak, na­praw­dę, mo­że­my je obej­rzeć. Pani Róża, ich wła­ści­ciel­ka, umie­ści­ła to zdję­cie na Fa­ce­bo­oku i na­pi­sa­ła, że je­śli ktoś ma ocho­tę ją od­wie­dzić, bę­dzie mia­ła czas w ten week­end. Wy­sła­łam jej wia­do­mość z py­ta­niem, czy mo­że­my przy­je­chać dzi­siaj. Zdję­cie przy­sła­ła mi two­ja cio­cia Ja­nia. Pani Róża jest jej ko­le­żan­ką. Cio­cia po­wie­dzia­ła, że gdy tyl­ko zo­ba­czy­ła te kot­ki, po­my­śla­ła o to­bie!

– Są ta­kie małe i pu­szy­ste... – za­chwy­ca­ła się Ola, prze­su­wa­jąc pal­cem po ekra­nie. Po chwi­li zdję­cie znik­nę­ło, a dziew­czyn­ka wes­tchnę­ła. – Ups, prze­pra­szam, mamo, jesz­cze nie do koń­ca się obu­dzi­łam. Chcia­łam po pro­stu je po­gła­skać!

Mama uśmiech­nę­ła się, bio­rąc te­le­fon od dziew­czyn­ki. 

– Mnie naj­bar­dziej po­do­ba się ten rudo-bia­ły, ale ten w pa­ski też jest ślicz­ny. Oba­wiam się, że cze­ka nas trud­ny wy­bór. Ojej, spójrz! Pani Róża od­pi­sa­ła i za­pro­si­ła nas na go­dzi­nę dzie­sią­tą. Zie­eew. Sama nie wiem... Olu, co ty o tym są­dzisz? Jest tro­chę wcze­śnie jak na so­bo­tę, praw­da?

Po chwi­li mama ro­ze­śmia­ła się, wi­dząc, jak Ola wy­ska­ku­je z łóż­ka, zrzu­ca­jąc z sie­bie koł­drę. 

– Czy­li jed­nak uwa­żasz, że mo­że­my je­chać? Mu­si­my tyl­ko obu­dzić Lau­rę i Ba­się. Tata też jesz­cze śpi.

– Mamy tyl­ko dwie go­dzi­ny! – pi­snę­ła Ola. – Obudź go na­tych­miast, mamo! I po­wiedz Lau­rze i Basi, że je­dzie­my obej­rzeć kot­ki. Je­stem pew­na, że wy­sko­czą z łó­żek w re­kor­do­wym tem­pie!
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– Po­spiesz­cie się – jęk­nę­ła Ola. – Zo­bacz­cie, to jest ten dom, nu­mer dwa­dzie­ścia dwa. Lau­ro, nie mu­sisz brać ze sobą plu­szo­we­go kot­ka, sko­ro je­dzie­my obej­rzeć praw­dzi­we...

– Mój ko­tek im się spodo­ba – oznaj­mi­ła sta­now­czo Lau­ra, szy­ku­jąc za­baw­kę, to­reb­kę i wszyst­kie ko­cie ubran­ka, po czym za­czę­ła wy­sia­dać z sa­mo­cho­du. 

Mia­ła tyl­ko trzy lata, a ro­dzi­ce po­sta­no­wi­li, że za­sta­no­wią się nad zwie­rza­kiem do­pie­ro wte­dy, gdy mała bę­dzie w od­po­wied­nim wie­ku, żeby zro­zu­mieć, że żywy ko­tek to nie ko­lej­na za­baw­ka. Dla­te­go Ola nie mo­gła się do­cze­kać uro­dzin sio­strzycz­ki bar­dziej niż swo­ich.

Dru­ga sio­stra Oli, pię­cio­let­nia Ba­sia, po­bie­gła szyb­ko do przo­du i sama pró­bo­wa­ła otwo­rzyć za­su­wę ogro­do­wej bra­my. Była rów­nie pod­eks­cy­to­wa­na jak jej star­sza sio­stra. Żad­na z nich nie była w sta­nie zjeść śnia­da­nia i z nie­do­wie­rza­niem pa­trzy­ły na tatę i Lau­rę pa­ła­szu­ją­cych płat­ki. 

– No do­brze... – Tata za­mknął sa­mo­chód i za­pro­wa­dził Lau­rę do bra­my. – Chodź­my!

Ba­sia zdo­ła­ła w koń­cu się upo­rać z bra­mą i gdy po chwi­li szli ścież­ką w stro­nę domu, otwo­rzy­ły się przed nimi fron­to­we drzwi. Sta­ła w nich ko­bie­ta ubra­na w ko­szul­kę w pa­ski i ma­cha­ła do nich. 
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– Wi­dzia­łam, że nad­jeż­dża­cie. Je­stem Róża – po­wie­dzia­ła, pod­no­sząc sre­brzy­stą ko­ci­cę, któ­ra pró­bo­wa­ła wy­mknąć się mię­dzy jej no­ga­mi. – A to Mil­ka, mama ko­ciąt.

– Jest ślicz­na – stwier­dzi­ła mama Oli.

– To praw­da – przy­zna­ła pani Róża. – Wejdź­cie do środ­ka. Szcze­rze mó­wiąc, Mil­ka jest za mło­da na wła­sne dzie­ci. Była przy­błę­dą. Cią­gle przy­cho­dzi­ła na mój bal­kon i wresz­cie ją przy­gar­nę­łam. Nie wie­dzia­łam wte­dy, że to ozna­cza dla mnie opie­kę nad pię­cio­ma ko­ta­mi, a nie jed­nym!

– O rany! – wes­tchnę­ła Ola. 

Spo­tka­nie ta­kie­go stad­ka było speł­nie­niem jej ma­rzeń.

– W każ­dym ra­zie mo­że­cie obej­rzeć kot­ki. Są w kuch­ni.

Wcho­dząc do przed­po­ko­ju, Ola po­czu­ła, jak moc­no bije jej ser­ce. Ku­chen­ne drzwi były za­mknię­te i pani Róża mu­sia­ła je ostroż­nie otwo­rzyć, żeby nie ude­rzyć żad­ne­go kot­ka bu­szu­ją­ce­go po dru­giej stro­nie. 

– Ach! Ko­tek! – za­wo­ła­ła Ba­sia na wi­dok wy­ła­nia­ją­ce­go się zza drzwi ko­cie­go pyszcz­ka.

Zwie­rząt­ko na­tych­miast znik­nę­ło i mama de­li­kat­nie skar­ci­ła Ba­się:

– Ko­cha­nie, pa­mię­taj, o czym roz­ma­wia­ły­śmy. Mu­si­cie być ci­cho przy kot­kach. Krzy­ki mogą je wy­stra­szyć.

Ba­sia po­ki­wa­ła gło­wą, ale Ola wi­dzia­ła, że jej sio­stra jest tak pod­eks­cy­to­wa­na, że ni­cze­go nie sły­szy. Prze­łknę­ła gło­śno śli­nę, a pani Róża otwo­rzy­ła ku­chen­ne drzwi na oścież. Dziew­czyn­ka czu­ła się tak, jak­by ze zde­ner­wo­wa­nia za­schło jej w gar­dle. Od daw­na ma­rzy­ła o tej chwi­li! 

Kuch­nia pani Róży wy­glą­da­ła, jak­by zo­sta­ła opa­no­wa­na przez ko­cia­ki. Wszę­dzie le­ża­ły po­roz­rzu­ca­ne ko­cie za­baw­ki, przy ka­lo­ry­fe­rze stał ko­szyk, a przy ku­chen­nym sto­le usta­wio­no ogrom­ną kon­struk­cję do wspi­na­nia, ze słup­ka­mi do dra­pa­nia i z dziu­pla­mi, w któ­rych le­ża­ły koce. Kie­dy wszy­scy we­szli do środ­ka, mały rudy ko­tek prze­stał zli­zy­wać ma­sło z to­sta i pod­niósł na nich wzrok. 

Pani Róża po­sta­wi­ła na pod­ło­dze Mil­kę i wes­tchnę­ła. 

– To było moje śnia­da­nie – po­wie­dzia­ła do kot­ka, zdej­mu­jąc go ze sto­łu. – Swo­je już zja­dłeś. – Na­stęp­nie zwró­ci­ła się do Oli i jej ro­dzi­ny: – Są słod­kie, ale wszę­dzie ich peł­no. – Skrzy­wi­ła się. – Za­raz, za­raz. Ile ko­ciąt wi­dzi­cie?

Ola się za­śmia­ła. Kie­dy już zo­ba­czy­ła ko­cia­ki, to dziw­ne uczu­cie znik­nę­ło. 

– Trzy – od­po­wie­dzia­ła. – Ten, któ­ry li­zał pani to­sta...

– I jesz­cze je­den rudy, na ścian­ce wspi­nacz­ko­wej – za­uwa­ży­ła Ba­sia.

– I mała kot­ka przy drzwiach – do­da­ła Ola, wy­glą­da­jąc zza sto­łu. 

Kot­ka ba­wi­ła się plu­szo­wym kró­licz­kiem, któ­ry był pra­wie ta­kiej sa­mej wiel­ko­ści jak ona, ta­rza­jąc się bez koń­ca po pod­ło­dze.

– A po­win­ny być czte­ry – wy­ja­śni­ła ko­bie­ta, roz­glą­da­jąc się po kuch­ni. – Jed­ne­go bra­ku­je. Jest jesz­cze je­den ko­tek i uwierz­cie mi, on za­wsze pła­ta fi­gle!

Ola przy­kuc­nę­ła, żeby spraw­dzić pod sto­łem, ale był tam tyl­ko ten rudy, któ­ry na­dal ob­li­zy­wał umo­ru­sa­ne ma­słem wą­si­ki. Na­gle pod­no­sząc się, dziew­czyn­ka do­strze­gła na szczy­cie re­ga­łu z książ­ka­mi koń­ców­kę ogo­na w pa­ski. 

– Czy to on? – spy­ta­ła, wska­zu­jąc go pal­cem. – Za tymi zdję­cia­mi?

– Jak on tam wszedł? – ro­ze­śmiał się tata. – To gi­gan­tycz­ny skok dla ta­kie­go mal­ca.

Pani Róża po­krę­ci­ła gło­wą z uśmie­chem. 

– Nie są­dzi­łam, że któ­reś z nich się tam do­sta­nie. Zga­du­ję, że wsko­czył na stół z dra­pa­ka, stam­tąd na zlew, a po­tem wspiął się po za­sło­nie... Ta kuch­nia jest jak wiel­ki koci plac za­baw. Ale zde­cy­do­wa­nie ten jest naj­bar­dziej żąd­ny przy­gód!

– Wi­taj – wy­szep­ta­ła Ola do kot­ka, któ­ry przy­glą­dał jej się zza ram­ki ze zdję­ciem. – Utkną­łeś tam? – Ko­tek wy­glą­dał tak śmiesz­nie z gło­wą po jed­nej stro­nie ram­ki i ogo­nem po dru­giej. Miał tam nie­wie­le miej­sca, dla­te­go po­trą­cił sto­ją­cy za nim wa­zon, a ten nie­bez­piecz­nie się za­chwiał.
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– Och! – za­wo­ła­ła z prze­ję­ciem Ola. – Za­raz zro­bisz so­bie krzyw­dę. – Wy­cią­gnę­ła ręce, żeby zdjąć go z re­ga­łu, a na­stęp­nie zer­k­nę­ła nie­pew­nie na pa­nią Różę. Czy mo­gła wziąć kot­ka na ręce?

Ko­bie­ta po­ki­wa­ła gło­wą. 

– Do­się­gniesz go? – spy­ta­ła. – Po pro­stu go zdej­mij.

Ola de­li­kat­nie wsu­nę­ła dło­nie pod brzu­szek kot­ka. Mia­ła na­dzie­ję, że ma­lec się nie wy­stra­szy. Uzna­ła jed­nak, że zwie­rząt­ko się ucie­szy, kie­dy dziew­czyn­ka po­spie­szy mu z po­mo­cą. 

Wca­le się nie wier­cił, kie­dy przy­tu­li­ła go do swo­je­go swe­ter­ka. Do­tyk jego cie­płej sier­ści i mię­ciut­kie­go brzusz­ka był nie­zwy­kle przy­jem­ny. 

– No, no, przy­stoj­niak z nie­go! – stwier­dzi­ła mama, pod­cho­dząc bli­żej. – Ja­kie ma pa­ski!

– Ni­g­dy w ży­ciu nie wi­dzia­łam u kota tylu pa­sków – po­twier­dzi­ła Ola, zer­ka­jąc na kot­ka. 

Miał pięk­ną zło­to­brą­zo­wą sierść z czar­ny­mi pa­ska­mi bie­gną­cy­mi po obu stro­nach grzbie­tu oraz czar­ny­mi krę­ga­mi na ogo­nie. Wi­dzia­ła już wcze­śniej pa­sia­ste koty, ale ni­g­dy nie spo­tka­ła tak do­sko­na­łe­go wzo­ru.

– Ta­kie prę­gi na­zy­wa­my ma­kre­lo­wy­mi – wy­ja­śni­ła pani Róża. – Przy­po­mi­na­ją wzo­ry na skó­rze tej ryby.

– Dla mnie wy­glą­da bar­dziej jak ty­grys – wtrą­ci­ła mama. – Za­uważ­cie, że po obu stro­nach ma ta­kie same pasy.

Ola za­chi­cho­ta­ła, gdy ko­tek wdra­pał się po jej swe­ter­ku na ra­mię. Wie­dzia­ła, że ma­lec pró­bu­je wejść wy­żej, żeby le­piej wi­dzieć nie­zna­jo­mych, któ­rzy zja­wi­li się w jego kuch­ni. Czu­ła, że są so­bie pi­sa­ni. 

– Mamo – wy­szep­ta­ła. – My­ślisz, że... mo­że­my wziąć wła­śnie tego?

Lau­ra wsta­ła, żeby mu się przyj­rzeć. Pró­bo­wa­ła za­chę­cić rude kot­ki, aby za­in­te­re­so­wa­ły się jej ma­skot­ką, ale ta nie ro­bi­ła na nich wra­że­nia. 

– Jak się na­zy­wa? – Dziew­czyn­ka zwró­ci­ła się do pani Róży.

– Nie chcia­łam nada­wać im jesz­cze imion, po­nie­waż wie­dzia­łam, że będą mia­ły no­wych wła­ści­cie­li – wy­ja­śni­ła ko­bie­ta. – Ale w gło­wie na­zy­wa­łam go Po­szu­ki­wa­czem Przy­gód.
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– To brzmi jak imię ja­kie­goś su­per­bo­ha­te­ra! – za­wo­ła­ła Ola.

– Mo­że­my go na­zwać Ty­gry­skiem – oznaj­mi­ła Lau­ra, ki­wa­jąc gło­wą. – Za­bierz­my go do domu.

– Lau­ro, jesz­cze nie pod­ję­li­śmy de­cy­zji – od­par­ła mama z uśmie­chem. – Pa­mię­taj, że mu­si­my naj­pierw po­je­chać po no­si­deł­ko, ko­szyk i wie­le in­nych rze­czy! Cho­ciaż mu­szę przy­znać, że jest uro­czy...

– A imię Ty­gry­sek bar­dzo do nie­go pa­su­je – przy­znał tata. – Ba­siu? Olu? Co są­dzi­cie?

Ba­sia wy­cią­gnę­ła rękę, żeby po­gła­skać ma­leń­kie łap­ki kot­ka, i uśmiech­nę­ła się przy tym. 

– Spójrz­cie, na­wet łap­ki ma w pa­ski – po­wie­dzia­ła.

Ola po­ki­wa­ła lek­ko gło­wą, uwa­ża­jąc, żeby nie po­trzą­snąć za moc­no ma­lusz­kiem. 

– Su­per! Nie tyl­ko wy­glą­da jak mały ty­grys, ale jest też od­waż­ny. 


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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